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Oddział Nerwy miał ze mnie wielką pociechę
Ukrywając się miałem łączność z naszą grupą Piasecką i trafiłem do oddziału Nerwy
w Lublinie. Poszedłem do tego oddziału i zacząłem walczyć. Byłem rodzynkiem, bo
tam byli młodzi chłopcy i nie umieli walczyć. Ja już umiałem, byłem przyszykowany.
Oni nie chcieli nosić broni, a był automat, wszystko cud. Miałem obciążenie duże,
zawsze pięć, sześć granatów, automat Stena, cztery magazynki. Brałem LKM jako
celowniczy, bo celowałem z LKM-u, nie strzelałem, tylko celowałem. Także oddział
miał wielką pociechę ze mnie. Byłem uważany u dowódcy. Jak szliśmy do akcji, to ja
byłem dowódcą akcji, a nie porucznik. Byłem bardzo sprytny. Na wszystkie sposoby
miałem głowę. Co to warty żołnierz bez broni? Do niczego. Trza zawsze mieć.
Byłem w akcji  pod Piotrkowem. Grupa placówkowa zaczęła akcję z  Niemcami i
pogonili ich Niemcy. Wtedy przyszła nasza drużyna, okrążyłem ich z ludźmi dookoła,
z jakieś 200 metrów i w ogień z LKM-u. Niemcy ręce do góry. Poddali ręce do góry, ci
z placówki dopadli rozbrajać tych Niemców. Przyjechał dowódca nasz z grupą, no i
robimy  śledztwo  między  tymi  Niemcami.  Okazało  się,  żę  było  kilku  Litwinów,
Ślązaków po polsku mówiących, paru Niemców. Wyszła kalkulacja taka. Porucznik
mówi: „Jest wszystko ujawnione. Jeżeli zadołujemy, to przyjdzie dywizja spali osadę i
wybije ludzi”. Mówię: „Panie poruczniku, trzeba ich puścić”. Ustawiliśmy ich w trójki.
Było ich koło 30. Jeden w koszuli, drugi w kalesonach, boso. Jechała pomoc dla nich
samochodami,  przestraszyli  się  ich,  zmierzch  się  robił.  Samochody  zawróciły  i
uciekły. Oni do Majdanka szli i doszli, bo to była ochrona obozu. Później była akcja
pod  Kłodnicą,  zginęło  naszych  trzech  chłopaków,  niepotrzebnie.  A  reszty  nie
dopuściłem, bo budynek był zakratowany gęstymi kratami. Także granat do budynku
nie wchodził. Trzeba było mieć działa. Myśmy nie mieli. Nie puściłem chłopaków.
Otworzyłem w końcu ogień, bo oni wleźli na dach i z dachu zrzucali granaty. Zrobiła



się cisza, spokojnie. Rzuciłem gammona, to jest taki granat, który robi potężny huk,
bije w żelazo, bije w beton. Po tym huku cisza zrobiła się całkowita i  był odwrót.
Udana była akcja. W drugim budynku zrobiliśmy inaczej. Mówię: „Panie poruczniku,
takich cudów nie ma. Bo tylko ich będziemy zbywać”. - „A jak?” -”Przebierzem się za
kobiety z koszami. Będziemy im sprzedawać jajka, masło”. Wywiad zrobiliśmy, było
ich ośmiu, mieli stojak z bronią. Myśmy niby te jajka im sprzedajemy, a tu automaty i
ręce do góry.  Zabraliśmy ich, jeden uciekł,  bo był  w ubikacji  czy gdzieś i  uciekł.
Między nimi było dwóch Polaków -  Ślązaków. I  oni  zostali  żywi.  Byli  w oddziale
kucharzami. „Franek - mówię - bierz karabin”. -„Nie wezmę. Ja będę zupę gotował”.
Nie chciał. A reszta - był dół wykopany, ale ja już tam nie byłem. Za żadne skarby już
nie zabiłem... Tylko w akcji.
Raz mieliśmy Niemca takiego, który wypuścił z Majdanka ludzi. Jadąc furmankami
wzięliśmy tych ludzi. I gdzie chcieli, tośmy ich zawieźliśmy. Nie wiedzieliśmy, kto to
jest. To byli komuniści, ten Niemiec też komunista. Był w naszym oddziale. Mówił, że
on jest felczer, ale nikt od niego leków nie brał. No i porucznik później darował mu
życie. Plątał się w naszym oddziale. Wtedy wyprowadził dziesięciu ludzi. Jak oni
weszli do lasu, to myśmy ich trafili. Nasz oddział ich trafił. Byłem w wielu akcjach, o
których mówić nie można. Niestety. Nie może to obejrzeć światła dziennego.
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